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f-RENUMER *TA wynoil w Kr.ku^i« 
a iesięetn ie f  kor., Kwartalnie 0 kor. 
t .  odnoszenie dr domu dopłaca się 

00 hal miesięcznie.

Na prDwincyi miesięcznie  z dwura 
■ową przesyłkę 3 kor. 30 h., z jedno­

razową przesyłką 2 kor 70 b. 
Kwartalnie z dwurazową przesyłl ą 
9 kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

GŁOS NARODU
Ccoa ■■.mera po)e4]niesege

€ halerzy.

Wychodzi 2 razy dziennie.
w y d a n i e  p o r a n n e .

I lity pieniętue, przekazy na prenu 
meratę I lnseraty nadsyłać nalot} 
franco do Administracyl „Ołosu Na 
rodu-1. — Prenumeratę oprócz upo. 
watnionych ageneyi przyjmuje katdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchi. 
I w państwie niemieckiem. Reklam, 
cye nieopieczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

rad.kcya nie zwraca.

AOITI KEDj UL iw. Tamaia L. M 
Air. taiafrj „Un  naraaaM a n i ) .  
Tdt.i— Nr IM. -
simlalili aayj | irz k a ri Nr.

uGLOeZEMA (lnserat)) przyjmuje AimlUztraeya „Glow Narodu", ulica iv . Tomasza L H . » O i  miejsca za wiersz drobnem pumjm (pztlt) m aaizny, sh taj taoeuryczny heibowy t l  w ianu ■* —r. N ale słane po M hal. od wlwM*. *— Hakrotogi 14,1.  MkaL ot 
wienzc — Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularta, ogłoszenia itp.) przyjmuje się u  eauę Ikor. od 100 egs. dla zassiejaeooyek, po 1 kor. od IMegs. dla mlejseowyc. preuumeratorów, i*kiejMiw« Dgłosseala przyjmuje w W lsasw |  Voglsz,

M, Dpkes, H. SebaleL, E. Braun, R. Mcsse, H. Friedl, A. Joeasel w Berlinie F, E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, —. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wionza.

Sufaskrypcya 
p o ż y c z k i  w o j t n n e j .

Na mu rajd i m. K rakow a pojawi się dziś n a ­
stępująca odezwa Prezydynm  miasta.

Obywatele!
Po raz trzeci w wielkim roku wojny ? wraca 

się do nas Państw o  o zaszczytną pomoc oby- 
watc lskąr byśm y jak  najliczniej przystąpili do

suh&krypcyi na HI. pożyczkę wojenną.
Wybitny udział wszystkich instytucyi, s tow a­

rzyszeń, korporacyi i najszerszych warstw  n a ­
szego społeczeństwa w subskrypcyi na poprze­
dnie dwie pożyczki, okazał dowodnie,, że je ­
steśm y silną spójnią narodową, że gdy  idzie o 
najwyższe dobro Monarchii, stoimy wiernie na 
straży  jej interesów, k tó re  tak  silnie wiążą się 
z naszym celem narodowym.

Milion najsilniejszych i najzdrowszych oby­
wateli dal nasz naród na boj z odwiecznym 
wwogiem.

(Jm tam na dalekim wschodzie bohaterskimi 
czynami i krw ią  własną zapisują się do zło­
tej księgi dobrych synów ojczyzny i na chw a­
łę ukochanego Cesarza.

My tu, u swych warstatów', codziennej pracy, 
okażmy się dobrym! obyw atelam i państw a i 
śpieszmy wszyscy od najzamożniejszych do 
do najbiedniejszych złożyć wr miarę »ił choćby 
najskrom niejszą kw otę  na rzecz I I1. pożyczki 
wojennej.

Przystępujm y więc do subskrypcyi w' dobrze 
zrozumiałym interesie narodowym , bo tego do­
m aga się nasz wy próbowany patryotyzm , bo 
ta k  iu k « zu je  nam postąpić wiara w lepszą 
przyszłoś*.

Gzasy obecne są ciężkie, a walka o byt w ię- 
kszą, niż k iedykolwiek, lecz nie zapominajmy 
i o tein, że subskrypeya, to nie ofiara pieniężna, 
ty lko dobra i pewna lokacya kapita łu .

W kładki przyjmuje Kiakowrska Filia P o ­
wszechnego Banku obrotowego, Rynek gł. 1. 8.

K raków , dnia 14. października 1915 r. 

P rezydynm  stoi. król. m. b ra k o w a :
Dr Juliusz  Leo. Dr Ju lian  Nowak, Dr F ry d e ­

ryk  Zoll. DrB androw ski, Franciszek Maryewmki.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 1 4. października.

U rz ę d o w o  o g ła s z a ją  d .  1 3 .  p a ź d z ie r n ik a .

Koło Burkanowa nad Strypą został także 
i czwarty z ataków rosyjskich, o których 
wczoraj doniesiono, odparty przez austro- 
węgierskie i niemieckie bataliony.

Zresztą na północnym wschodzie niema 
żadnych szczególnych wydarzeń.

Zastępca szefa sztabu jeneralnego v. Hoeler, 
polny marszałek porucznik.

(B urkanów  około ^ |5  km. na zachód od T rem ­
bowli. Pw . Red.).

Zaprzeczenie urzędowe.
W iedeń. (T. B.) W edług wiadomości „No- 

woje W r« |f ia ł‘l  ogtoB onej we lwowskiej „Ga- 
zeeie W ieczornej14 wojska ausiro-Sćęgierskie 
w kraczając do P  o c z a j o w a , miały nietyl- 
ko obrabować tamtejszy klasztor prawosławny, 
ale go także  zniszczyły.

Vr iadomość ta je<t wymyśleni, obliczonym 
ty lko  na to. by podjudzać ludność praw osła­
wną na Podolu przeciw w ojskom  sprzymierzo­
nym. ponieważ klasztor poczajowski jest miej­
scem pielgrzymek prawosławnej ludności. —  
Stwierdzono, że k lasztor poczajowski w całej 
swej wspaniałości pozostał nienaruszonym, że 
jego wewnętrzni urządzenie kościelne i k la ­
sztorne o ile Bosyanie go nie zabrali, pozostało 
n ietkn ię te  i że sam klaszlor  zwolniony został 
od k w a te ru n k u  wojska.

Wojna z - Wiochami.
WifedPa, 14. października.

ITrzędowm ogłaszają d. 13. października.
Wczoraj popołudniu rozpoczęli Włosi o- 

żywiony ogień działowy z dział ciężkiego 
i średniego kalibru na płaskowzgórze La- 
fraun.

Także przeciw pojedynczym odcinkom 
frontu Pobrzeża rozwinęła nieprzyjacielska 
urtylerya wzmożoną działalność.

Próby W ło c h ó w  zbliżenia się do Yrsic i

przyczółka mostowego Tolmin. zostały od­
parte.

W północno zachodniej części płasko- 
wzgórza Doberdo a tak  ognia zmusił nie­
przyjaciół do opuszczenia w ucieczce wysu­
niętych najbardziej naprzód schronień.

Zastępca szefa sztaDu jeneralnego v. Hoefer, 
polny m arszałek  porucznik.

W Serbii.
Wiedeń, 14. października.

Urzędowo ogłaszają d. 13. października
Nasze ataki postępują wszędzie naprzód, 

mimo najzai iętszej obrony nieprzyjaciela.
Nad dolną Driną w yrzut iły nasze wojska 

Serbów z kilku rowów.
Na południe od Belgradu wydarto nie­

przyjacielowi kilka zacięcie bronionych 
punktów oparcia.

Serbskie przeciwataki rozbiły się zawsze 
wśród wielkich stral dla nieprzyjaciela.

Zastępca szefa sztabu jeneia lnego  v, Hoefer, 
polny m arszałek  poruczaiK.

wschód od

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 14 . października.

Wielka główna kwatera ogłasza dnia 13. 
października 1915:

Wschodni teren.
Na zachód od Dźwińska załamał się ro­

syjski atak.
Również atak na północny 

hnorgoniów został odparty.
Niemiecki okręt powietrzny bombardo­

wał miasto Dźwińsk, pełne wojska.
Rosyame zostali wypędzeni ze stanowi 

ka koło Rudki Bielskowolskiej i na północ 
tamtą d.

Niemieckie wojska armii Bóthmera od­
rzucimy nieprzyjaciela na południowy za- 
Mród od Burkanowa z kilku stanowisk.

Zachodni teren.

j Angielskie ataki na północny zachód od 
yermelles odparto z łatwością.

Ataki francuskie koło Taliure rozbiły się.
Na wschód od Souchez stracili Francuzi 

znowu kilka kawałków rowowg a w Woge- 
zach na zachodnim stoku Sehraetzmaenle 
część swego stanowiska.

Bałkański teren.
Opór Serbów zdołał tylko niewiele wstrzy­

mać nasze posuwanie się naprzód.
Na południe od Belgradu wzięto sztur­

mem wieś Żeleznik i wzgórza położone na 
wschód po obu stronach Topczideru.
I Atak na Pozarevac postępuje korzystnie 
naprzód.

Gościniec Gradiste Pozarevac przekro­
czono w kierunku południowym.

Topczider około (i km. na południe od Biało 
grodu.

i Żeleznik — miejscowość oddalona o 5 km na 
wschód od rzeki Sawy a na phi.-zachód od Bia- 
łogrodu.

Odległość G radiste od ro za rev ae  wynosi około 
35 km. Uw. Red.,.

Naczelne kierownictwo armii.

zwolna cofa się, wojenne mosty koło Belgradu 
są już poza promieniem działania serbskiej a r - 1 
tyleryi. j

Ciężkie walki czekają  nas o wzięcie silnego 
stanowiska nieprzyjacielskiego na K u m o - 
d r a  z (317 m.) około 8 km. na południc od 
Białogrodu, gdyż to wzniesienie panuje  nad 
calem przedpolem i bezwarunkowa) musi być 
wzięte, zanim możliwe będzie dalsze posunięcie j 
się ku południowi. Wojskom naszy m znane ono 
jest z przeszłorocznyeh walk.

Stara turecka  twierdza S e in e n d r y a ze 
swym śmiało ku  Dunajowi zwróconym zamkiem 
wpadła w ręce naszych dzielnych sprzymierzo­
ny) li. Ludność opuściła tę  miejscowość. Szere­
gi wzgórz poza S e m e n d r ją  stanowiły dla tej 
naddunajsk ie j  zapory znakomite stanow iska  
arty lery jsk ie  i d la tego  było przejście D unaju 
dla nacierających t a k  bardzo 
brzeg Dunaju, wyspa S m e 
na m o d  o m i n nad potokiem J  e ż a v  a były 
ogniem z tych wzgórz, skierowanym, sta le  za­
grożone. Sem endrya  jest portem ua D unaju  i łą ­
czy się linią kolejową z Niszem.

W pochodzie na głębiej ku  południowemu 
wschodowi położony P o z a r e v a c  (około 1 2 1 
km na południe od Dunaju) zyskują nasi sp rz y -1 
mierzeńcy z każdym  d n b m  ua terenie; po z a - 1 
ji iu wsi R a m  (nad Dunajem) powiodło się la k  1 
że obsadzenie dalej ku  południowi po ło żo n y ch ,1 
dominujących wzgórz. - 1

Do ,\i a c z v y ^kraina między Driną a Sawą) 
przerzucono od północy przez Szabacz nowe si­
ły- ‘ y

Ochrona bułgarskich interesów.
Sofia (T. B.). Ochronę bułgarskich interesów 

w państwach, k tó re  z Sofii odwołały swych za­
stępców. powierzono S z w e c y i. Tylko  w 
S o r  b i i pozostają bułgarskie interesu h e z 
z a s t ę p s t w a ,  gdyż  rząd serbski nie pozo­
stawił bułgarskiemu posłowi czasu, do poczy­
nienia potrzebnych zarządzeń. Rząd bułgarski 
utworzył poselstwo w Hadze i zamianował do­
tychczasowego zastępcę w Londynie R a d i e -  
g o M i s z e  w a posłem w H a d z e.

S ty ru  v dół rzeki do K o l e k  zakończyła się 
wczoraj w godzinach wieczornych obsadzeniem 
trzeciej linii rowów nieprzyjacielskich. N;i po­
łudniowy- wschód od  K o l e k  obsadziły nasz“ 

| wojska posiłkowane koncentryczny ni ogniem 
arty leryi w-schodni kraniec wsi C z e r n y s z i 

| S : e l i w c e .  W śród nieznacznych stral w oko­
licy M o s z c z a  n k i i . S i l n y  ua zachód od 
1> e r a ź n a odparliśmy' ośui nieprzyjacielskich 
kon tra taków .

,Nćue Fr. P resse11 zauw a­
ża, że z b iuletynów wydanych urzędowo w yni­
k a  jak nieprawdopodobnie :ac ię ty  opór Serbo­
wie sta wdają. Żołnierz serbski przewyższa ro- 
syjkiego inteiigencyą i przedewszystkiem fan a­
tyczną  miłością ojczyzny. Z tym  żołnierzem po­
raź pic rwszy mierzą się tu ta j  nasi sprzym ie­
rzeńcy z Rzezy niemiec kiej. Walki toczące się 
obecnie w Serbii będą zarazem świadectwem  
męstwa, jakie  okazała  armia austro-w ęgierska 
w czasie listopadowej ofenzywy wzeszłym roku, 
zwłaszcza, że wówczas sta ło  wojsko serbskie w 
polni swych sił. Poraź  pierwszy walczą też teraz 
w Serbii wojka. austro-węgierskie z wojskiem 
angielskiem, a  pierwsze tu ta j  te raz  zdobyte  
działa nad Dunajem zdobyto na żołnierzach a n ­
gielskich.

WT chwili obecnej rozporządza nasza ofeiizy- 
wa w' Serbii znacznie więk zą silą zwłaszcza 
zaś obficiej zaopatrzoną a r ty le ry ą  wobec czego 

^Serbowie po pierwszym oporze uznać będą mu­
sieli, że szanse ich nie stoją  dobrze.

Tenże sprawozdawca zauważa na innem miej­
scu, że wielką przysługę oddały  w czacie p rz e -1 
kraczania Saw y i Dunaju austro-węgierskie mo-j 
nitory dunajowe. gdyż k ry ły  one postępy p ra ­
cy pionierów i osłaniały przyprawę wojsk. j 

W  miesiącach zimowych zamienili Serbowie 
linię B iw y i D unaju1;W jednolitą  linię umocnień J  
k tórych znaczenie podniosły dostarczone przez 
Fęancyę i Anglię działa okrętowe, działające 
w linii poziomej z wielką silą uderzenia.

Na Baikanie.
Możliwość istnienia tajnej umowy.

Medyolan. (T. B.) „Uorriere della N r a ' 1 do­
nosi, że koła polityczne w Rzymie z oświad­
czenia Z a j iii i s a  nabra li  wrażenia, że Gre- 
cva dopiero wtenczas wystąpiłaby przeciw Buł­
g a r i i ,  g d yby  była przez nią bezpóśrednio za­
grożona. Zdaje się, że nie jest niemożliwem 
istnienie ta jnej umowy g r e c k o  b u 1 g a r 
s k i e i.

Z Rosyi.
Kosya grozi przemarszem przez Rumunię.
Bukareszt. (Tel. prvw\) Z dobrze poinformo- 

“I ^ j m e  . y w w ł i w a  nych źródeł donoszą, iż Rosy a zawiad-i.Jia  
:o ciężkie. Północny Ruib<ini że z a m i e . z a  d o k o n a ć  p r z e -  
J e r e  s k  o . r o W  m ,a , s z „ w o j s l . z T, o b r u  j  ż p by A
lem J  e z a v  a były' (en sposńb A t a k o w a ć  B u ł g a r  y  ę. ‘

Przebieg rokowań z Bułgaryą. 
Petersburg. (T. B.) „Rjecz" jiodaje urzędowy  

jnemoryal o położeniu na Baikanie.
Opiewa on: Nasza polityka bałkańska w pier­

wszym  rzędzie zwracała się ku temu. by s tw o ­
rzyć na Baikanie blok przo&iw A uhro-W ęgrom  
i Niemcom. B yło  to możliwem ty lko  przez p o­
godzen ie  B u łg a r i i  z Serbią i wypełn ien ie żądań  
narodowościow ych . W lipcu 1914 r. rząd ro­
syjski zawńadomił B u ł g  a r y ę , że przy łą­
czen ie  się dó Rosyi b y łoby  dla Bulgaryi ko-  
irzystnem i że powstanie w Macedonii i popie­
ranie w-ojny band przez B ułgaryę R osya uwa 
żałaby za krok nieprzyjazny. S e r b i a  zosta­
ła nakłoniona do pew nych  ofiar. Dnia 29. sier­
pnia 1914. r. R osya  w ystoso iva ła  już notę do  
Serbii, oświadczającą, że zapowiedziała Bul 
garyi odstąpienie terenu przez Serbię w zamian  
za zaatakow anie  Turoyi. Dnia 1. września n a­
deszła nota Serbii zgadzająca się na to, d o­
magająca się jednak odszkodow ania  z obszaru  
Austro-W ęgier. Z końcem  października, po roz­
poczęciu wojny z Turcyą, poczyniono Bulgaryi  
konkretne propozycye. B u ł g a r  y a obiecała  
wobec tego  ścisłą neutralność. Po odejściu  
wojsk austro-węgierskich Serbowie stali się o- 
pornymi. W styczniu  1915. r. sprzymierzeńcy  
poczjn il i  nowe propozycye. które jednakże w o ­
bec uporu Serbów nie miały powodzenia. Dnia 
29. maja poczyniono Bulgaryi następujące k on ­
kretne propozycye na w ypad ek , jeżeli zechce  
prowadzić wojnę przeciiy Turcyi: Bułgarya d o­
stanie T racyę aż po linię Enos-Midja, część Ma­
cedonii wraz z Egri Palanką, Soppotem, linią 
Ochrydy i Monastyrem, dostanie je jednak po  
ukończeniu w ojny pod g w a ra n cją  mocarstw  
czwórporozumienia i pod warunkiem, że przed 
zawarciem pokoju sama tych obszarów nie ob­
sadzi, za to jednakże otrzyma pomoc finanso­
wą. Dnia 15. czerwca zażądała Bułgarya dal­
szych wyjaśnień co do p oszczegó ln ic l i  pun­
któw i otrzymała je 4. sierpnia z tern ośw iad ­
czeniem, że Serbia nie otrzyma żadnego p ow ię­
kszenia terenu, póki Bułgarya nie otrzj-ma 
przyobieeanyeh terenów. Rosya dom agała się  
przytem konkretnych dat, k iedy Bułgarya w y ­
stąpi przeciw Turcyi. Serbia dała żądane przy­
rzeczenia 1. września. Z powodu opaźniania  
się odpowiedzi bułgarskiej sprzymierzeńcy po­
nowili propozyeyę dnia 14. września z całkiem  
konkret nem żądaniem, by B ułgarya n atych ­
miast zawarła k on w en cyę  w ojskow ą zwróconą  
przeciw' Turcyi, w przeciwnym  razie poczyn io ­
ne jej ]>ropozj'eye upadają. Bułgarya nie odpo-  
w iedziała na to, lecz dnia 23. września zarzą­
dziła mobilizacyę, a oficerowie niem ieccy w stą ­
pili do armii bułgarskiej.

Ta prowokaeya nie mogła pozostać bez od­
powiedzi. d latego wnet zażadano dem obiliza­
c j i .  Poniew aż odpowiedź Bulgaryi na to wj'- 
padła n iezadowalająco, zerwano z nią stosunki

Z Anglii,

Biuletyn turecki.

Pólączenie m iędzy Rumunią a Serbią.
Bukareszt (T. B.). Rząd rum uński zaw iado­

miony, że ruch kolejowy między P  r a li o v o dyplomatyczne, 
a  Z a j e c a  r  w Serbii został wstr/.ymany z po- | Biuletyn rosyjski,
wodo w wojskowych. By jednakże  nie p r z e r j ' - ’ * . . j
wać wogóle połączenia miedzy Serbią a R u - 1 W iedeń. (T. B.) Z ojennej tw a te ry  praso- 
munią, urządzono na tej linii m d i  sam oclu- "?•) ' ,  Biuletyn r o s y j s k i  z 11 października. 
dow v i o k o lu y  na południowy zachód od F r i e -

Prahoyo—Zajecar biegnie 3 -r i ?.h s * a 3 * r z u d ły  naSŁe ?  n a  ™(Linia kolejowa W a  1 li o f i T a u e r k a l l  około 75 bomb. Zau-

Konstantynopol. (T. B.) GhWna f e Â l l « S 08k £  knk r S ? ° ł,,OCneJ g ™'<wf ono same trafne ^  w  okoli.cy D ź .w i a
wojenna podaje do wiadomości: I ' '* J  B J s k a nasze wojska wydały na wielu miejscacl

Front w D a r d a n e 1 a c h: A rty ln  ya 
nasza bombardowała olióz nieprzyjacielski 
w okolicy B u j u k K e m i k 1 i i zadała 
nieprzyjacielowi wielkie straty.
Koło Ariburnu i Sed-il-Bahr słaby ogień 
piechotj i artyleryi i wzajemne obrzucanie 
się bombami.

Dnia 10 października zestrzi łono nie 
przyjacielski śamolot wywiadowczy w f»k(i- 
licy na wTschód od E 1 A r i s h. Jego załogę 
wzięto do niewoli, samolot zdobjdo.

jska w ydały  na wielu miejscach 
Odroczenie *lzby greckiej. j zacięte walki. Niemcom, k tó rzy  k i lk a  razy  szli

. . do a taku . Na północny zachód od D źw ińska no-
A teny (T. B.). Izba po oswuadi/eniaeh Z a  i- w v a| ab  ,ja j nam  w posiadanie wieś Garbunów- 

m i s a i V e n i z e 1 o s a odro, zyla się do liaj- |<p> Niemcy zostali przez nasze wojska wypę- 
tiliższego poniedziałku. ^lzeni i uciekli. W okolicy gościńca dźwińskiego

na połu<fńiow7y zachód od m iasta  zostali Niemcyposei bułgarski opuścił Londyn.
wypędzeni z rowów międzj' L a w k e s i  a  G i r-

W jjazd poselstwa bułgarskiego z Paryża.

Walki ’W Serbii.
Sprawozdawca wojenny K i r c h l e h n e r  

donosi do „Reichspost":
K w atera  wojenna prasow a 12. października. 

Na południowym  brzegu granicznych rzek 
(Sawy i Dunaju) trwa w dalszym ciągu a tak  
wojsk naszych i niemieckich. Nieprzyjaciel

Londyn (T. B.). Biuro Reutera 13. hm.: Po- w j R z ^  j. ^cigająe  nieprzyjaciela obsadziliśmy 
seł iiułgarski otrzymał swoje j iaszpony. |l inię od południowo-wschodniego końca jeziora

| M e d u n du L a w k e s i .  N a linii jezior D e- 
m e n  i D r y ś w i a t y  trw'aly od wczoraj wie- 

Genewa (T. B.). P ierw szj sekre tarz  poseł- czór do późnej nocy walki arty leryi.  Niemieccy 
jstwa b u ł g a r s k i e g o  w Paryżu , k tó ry  tu lotnicy obrzucili D ź w  i ń s k  i sąsiedni dworzec 
przybył, opowiadał przedstawicielowi biura bombami. Część naszej kaw alery i  obsadziły 
Rent* ra, że przy udjeździe poselstwa bułgar- U s t  j e (zachodni brzeg jeziora  Bagińskiego), 
skiego z Paryża na dworcu kolejowym  nie by- Udaremniliśmy próbę nieprzyjaciela  posunąć się 
ło urzędowego reprezentan ta  frant niskiego. Po- dalej z L u b c z y  nad gómjMn Niemnem na po­
seł, a t tache , sekretarz, oraz personal poselstwa, łudniowy wschód D e l a  t y c z .  W  ukolicj7 po- 
ogółem 1(5 osób, rozmieszczeni zostali po ró ż -1 łożonej po obu stronach kolei K  o w e 1 - S a  r  ny 
nych przedziałach, jednakże  nie rezerwowa- przyszło do wielu starć z nieprzj jacieDir,, k tó ry  
nych. Były tam tylko rezerwowane miejsca, za posuw ał się ku  Styrowi. W  wielu w ypadkach  
któ re  pobrano: liależytość po 2 fr. od miejsca, zdołała nasza a r ty le rya  rozwinąć iw rdęrczy 
Urzędnicy kolejowi zachowali śię bardzo grze- ogień na nieprzyjacielskie wojska. Zacię ta  wal- 
eznie, " ‘ »f J  ka w okolicy w'si S i e ru k  i na lewy m brzegu

Grey o Baikanie.
L onajn  (T. B.). Izba gmin 12. lun. A s ą u i t  

zapowiedział, że .Sir Edw ard  C r e j  14. lun. 
/.łoży oświadczenie o Baikanie.

Angielskie łodzie podwodne.
Karlskrona (T. B.). Niemiecki p a r ó w  i e c 

w ę g  1 o w y został zatopionj przez łódź pod­
wodną prawdopodobnie angieiską w Kalmar- 
sunel. Larowiec niemiecki „G e r  m a n i a 1' b j ł 
ostrzeliwanj- jirzez łudź podw odną prawdojio- 
dobnie angielską. Aby ujść zatopieniu osadzo­
no „Germ anię" na mieliźnie koło wj’brzeżj’ Bie- 
kuiga. Jed en  z dzienników donosi, że obecnie 
na południe Oeland operują trzy angielskie ło­
dzie podwrodne.

Nota amerykańska do Anglii.
Londyn (T. B.). Biuro Reutera donosi: Nota 

Stanów Zjednoczonj'ch do Anglii odejdzie p ra ­
wdopodobnie dopiero z a  k i l k a  d n i ,  ponie­
waż prezydent, W i l s o n  jeszcze w ostatniej 
ciiwih chciał poczynić w niej zmiany. W „Zwią­
zku k u b i e f  oświadczył W i 1 s o u, że S tany 
Zjednoczone muszą dbać o to, by zostały osz­
czędzone przez wojnę, nie dla uniknięcia tru ­
dności, lecz hy mieć-w reku  podstaw y, na k tó ­
rych musi nastąpić  odbudowanie pokoju.

Frof. Masaryk w Londynie.
Londyn (T. B.). K y i  g  s O o J 1 e g  e s uni­

wersytet u londyńskiego postanowiło założyć 
szkołę dla s tudyów  słowiańskich i ustanowiło 
jej nauczycielem byłego profesora praskiej/o 
M a s a r y k  a.

Izba francuska.
Paryż. (T. B.) Lrezjrden t  ministrów V  i v  i a- 

n i złożył w' izbie imieniem rządu  oświadczenie
0 jiołożei.iu dyploinatyczuem.

Zaczął od tego, że od początku wojnj' kwTe- 
stya b a łk ań sk a  zajmowała uwagę świata. T ra k ­
ta t  bukaresz teńsk i pozostawił u cara  bu łgar­
skiego i narodu g łęboką niechęć. R ząd y  sprzy­
mierzone s ta ra ły  się naprawić to położenie w 
lucl.u sprawiedliwości, p róbując  na nowo stwo 
r z j ć  jedność na Baikanie. J e d n a k  mimo usil­
nych prób, popieranych przez Rumunię, Greeye
1 Beri ię, nie było możliwe osiągnąć serdecznego 
wpćłdziałania  rządu bułgarskiego, k tó ry  ]>od- 
niósł żądania  na koszt czterech pań s tw  sąsie­
dnich. Mogliśmy jednakże  mieć nadzieję, że 
Rumunia, G re c ja  i Serbia zgodzą się na jak  
najdalej idącą wzajemność. Wobec Turcyi, k tó ­
ra stanęła po stronie Niemiec, nie mieliśmy juz 
powodu wiązać się żadnymi względami. Po stro- 
nie r u m u ń s k i e j  usiłowania nasze nie pozo­
stały bez sku tku , ponieważ Rumunia była zwo­
lenniczką en ten te  bałkańskiej. Połowiczna 1110- 
bilizacya wojsk pozwoliła Rumunii odeprzeć e- 
wentualnie wszelkie a ta k i  i bronić się przeciw 
naciskowi ze s trony  Niemiec, czuwając nad g ra ­
nicą aus tro-w ę^ierską  i bu łgarską, Rumunia 
wie, że ty lko  zwycięstwo czwórporozumienia 
może zadowolić jej życzenia narodowe.

Dla zadowolenia narodu  bułgarskiego czw ór- 
porozunnenie nie zwlekało z żądaniem ciężkich 
ofiar ze s trony  walecznej S e r b i i .  Mimo go ry ­
czy' tych  ofiar  naród  serbski okazał się do nich 
skłonnym, myśląc o rekom pensatach  po zwycię­
stw ie entente.

S tanuwisko rządu bułgarskiego spowodowało 
rząd g r e c k i  do zachowania  polityki w ycze­
kującej.  R ząd  bułgarski odpowiedzi?! późno na 
naszą propozyeyę i to wr formie dwuiznacznej. 
Równocześnie per trak tow ał z naszymi n ieprzy­
jaciółmi. B u ł g a r y a  p o d p i s a ł a  u m o w ę  
z T u r c y ą  i z o b o w i ą z a ł a  s i ę  w o b e c  
N i e m i e e. Na nasze przyjazne zapytan ie  co 
do zamiarów rządu bułgarskiego, odpowiedzią 
by ła  niobilizacya bu łgarska . Podczas tego 
Niemcy i A uśtro-W ęgry  zgromadziły grojska 
nad gran icą  serbską. Wobec tego cofnęliśmy 
nasze propozycye i odzyskaliśmy' znów swobo­
dę działania wobec innych państw' bałkanskich. 
S e r b i a ,  k tó re j  dzielność, mimo trzech ko le j­
nych wojen n i e ' 5 malała, p rzygotow uje się ze 
swej stropy energicznie do sprostania  na dwóch 
frontach a takom  uplanowanym  między Berli­
nem, W iedniem a Sofią. Ze s tanow iska moral­
ności i następstw' wojskowych nię mpgliśmy 
dopuścić ani do odosobnienia Serbii, ani do 
przerwy w p d ą rz e n iu  z naszym sprzym ierzeń­
cem. By Serhię poprzeć musimy przejść przez 
Saloniki. Od chwili mobiiiżaeyi bułgarskiej n a ­
wiązaliśmy rokow ania  z greckim  prezydentem  
ministrów'. J e s t  to tern zrozumialszem, ile że 
t ra k ta t  między Serbią a  Grecyą przewiduje e- 
wentualnosć a tak u  Bułgary i.
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< tśmielono się porów nyw ać nasze pos tępow a­
nie z postępowaniem Niemców, k iedy  naruszyli 
neutralność Belgii. W arunk i,  wśród k tó rych  
wy sadzilśmy na ląd w Salonikach nasze wojska, 
j.ikoteż przyjęcie, jak ie  nam zgotowano, w y­
starczają . aby w ykazać  bezmyślność podo­
bnych zarzutów.

Francya podjęła sw ą energiczną a k c y ę  w po- 
lozumieniu ze sw ym i sprzymierzeńcami. Naszą  
główną troską nadal jest obrona naszego  fron­
tu. ja koto/, uwolnienie obsadzonych obszarów  
pr oz energiczne wysiłk i,  którym zaw dzięczać  
będziemy zw y c ięs tw  wraz z drugocennem po­
parciem ze strony naszych m ężnych sojuszni­
ków. Żaden rząd nie m ógłby inaczej pojmować  
sw ego  tragicznego ale prostego obowiązku. .Mi 
syp. którą nam nakłada nasz interes i honor,  
mieliśmy obowiązek  w ypełn ić  bez osłabienia na­
szego  frontu. Z generalissim usem  naszych  ar­
mii we Francyi pozostajem y w zupełnej zgo ­
dzie. Również między rządem francuskim a .an­
gielskim zgoda jest ca łkow ita .  Nie można te­
go  lepiej wyrazić jak w formie następującej:
• Itiż dziś Francya i Anglia zgodnie ze swoimi 

pi/.ymierzpucami porozumiewają sit; w tym  
lei (fruń kim by Serbii, która prosiła onaszą pomoc, 
dać tę pomoc, i b y  n a  k o r z y ś ć  S e r b i i .
< i r o c y i i R u m u n i i z a p e w n i ć  p o s z a 
n o w a n i  r t r a k t a t u  b u k a r e s z t e ń  - 
s k i o g o ,  który poręczyliśm y. Rząd angielski  
i francuski porozumiały się co  do w ysokości  
kontyngentu  wojsk, odpowiednio  do zdania  
władz w ojskow ych . Rosya przyłącza się do 
swoich sojuszników, by wesprzeć Serbię. Wraz 
z naszymi sprzymierzeńcami w ypełn iliśm y nasz 
obowiązek. N igdy zgoda m iędzy  sprzymierzeń­
cami nie była większą i ściślejszą, n igdy nie 
m itliśm y większej ufności we w spólne zw y c ię ­
stwo.

< 'świadczenie prezydenta ministrów V i v i a- 
n i e g o  przyjęto w wielu ustępach oklaskami.  
Imieniem jego przyjaciół dep utow an y  C 1 o t z 
postawi! wniosek, by posiedzenie odroczyć na 
środę. Wniosek przyjęto i posiedzenie za­
mknięto.

Rozszerzenie „dalszego" obszaru wojennego.
W iedeń (T. B.). „W iener Zeilung" ogłasza 

rozporządzenie ministerstwa spraw wewnętrz 
nycli o zmianie g r a n i e  ś c i ś l e j s z e g o  

północnego o b s z a r u  w o j e n n e g o ,  na pod­
stawie k tó rego  okręgi urzędowe politycznych 
władz powiatowych ,w Cieszanowie, Drohoby­
czu, Jaw orow ie , Mościskach. Rudkach , Sambo­
rze i Skulem zosta ją  wyłączone ze ściślejszego 
obszaru wojennego i przydzielone do d a l s z e -  
g  o obszaru wojennego.

Dla przyszłego pokoju.
Berno Szwajcarskie (T. B.). Od 14. do 18

grudnia będzie tu obradowa) m iędzynarodowy 
k o n g r e s  n a u k o w y ,  k tó ry  postanowił so­
lne podobne zadanie, jakiem przed wojną zaj­
mowała się ,.K o m is ja  unii m iędzynarodowej" 
i „ In te rna tional Law Assoziacion".

Dla przygotowania  trzeciej konferencyi h a ­
skiej w ypracow ane ma być n a u k o w e d o  s- 
s i e z. zajmujące stanowisko do ogólnych za­
gadnień. jakiemt zajmie się przyszła ofieyalna 
konfereneya pokojowa. Ponieważ na razie ża­
dna inna międzynarodowa insty tueya nie roz­
poczęła czynności przygotowawczej dla pokoju, 
daniem  kom itetu  kongresu praca, jaką kougres 

ma przeprowadzić, z pewnością nie będzie nie­
miłą dla dyplom atów  i rządów.

Wzajemność.
Paryż (T. B.). P odsek re ta rz  państw a dla 

spraw  am unic j i T  li o m a s oświadczył po swo­
im powrocie z Londynu współpracownikowi 
dziennika „Matin", że w Londynie podpisał li­
niowe z ministrem alKunicj-i wojennej G e o r- 
g e m, na podstawie k tóre j oba k ra je  zobowią­
zują się oddaw ać sobie wzajemnie wszystkie 
surowe w ytw ory, potrzebne dla f ab ry k ac j i  słu­
żącej obronie kraju.

Śmierć ks. Thurn-Taxis.
Londyn (.T B.). Sprawozdawca „Morning 

P o s tŁ‘ donosi z Petersburga , że książę T h u r n- 
T  a x i s ranny  zmarł w szpitalu w skutek od­
niesionych ran.

Mianowania w sądownictwie.
W iedeń (T. B.). . .Wiener Zeitung ogłasza: 

Minister sprawiedliwości zamianował r a d  c a ­
nt i sądu krajow ego sędziów powiatowych:
1 >ominika M a c i e j o w s k  i e go w Nowym Są­
czu dla Nowego Sącza, Bronisława W o ,j n a r- 
s k i e g o w Jaś le  dla Ja s ła  i Andrzeja S I u - 
d u t  a w Tarnow ie dla Tarnow a.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu“ z dnia 14. października 1915.

Zniesienie nakazu powrotu.

W arszawa (T. B.j. G enerał-gubernator 
z n i ó s ł  obecnie r o z k a z ,  w ydany  8. lipca 
przez g lów nokom enderu jącego  na wschodzie 
dla byłego obszaru adm inis tracy jnego  Polski po 
lewej stronie Wisły w s p r a w i e p o  w r o t - n  
tu i o s z k a ii c ó w do tego obszaru, stojącego 
pod niemiecką a d m in is t r a c ją  cywilną. Rozpo­
rządzenie to. jak  wszystkie inne w ażne rozpo­
rządzenia wydane w tym obszarze, rozszerzone 
zostało potem po utworzeniu generalnej gu- 
bernii warszawskiej na cały obszar tej guber- 
nii. a polegało na tein, że wszyscy mieszkańcy 
Polski, m ający w do tyczącym  obszarze swe 
miejsce zamieszkania, obowiązani byli po pu- 
bbeznem wezwaniu ich w ciągu pewnego term i­
nu powrócić do swego miejsca zamieszkania, a 
k to  nie uczynił temu rozkazowi wczas zadość 
mógł być do tego zmuszony grzyw ną. Zniesie­
nie tego zarządzenia jest  tedy  wielkiem us tęp­
stwem generalnego guberna to ra  wobec ludno­
ści osiadłej w obszarze gubernii.

Gospodarcze zbratanie.
W iedeń. (T. B.) Prezydent m inistrów przy­

jął dziś d eputacyę .  złożoną z przedstawicieli  
głów n ych  korporacyi przem ysłow yeli ,  drobno- 
przem ysłowycli i kupieckich.

Deputacya zjawiła się u rządu, b jr znaleźć 
ko n tak t  w ważnych  kw estyaeh  gospodarczo- 
politycznych. P r e z y d e n t  ministrów w od­
powiedzi swojej s t a n o w c z o  w y s t ą p i ł  
p r z e c i w  p r a w d z i w o ś c i  p o g ł o s e k ,  
j a k o b y  r z ą d  w k w e s t y i  p o l i t y k i  
h a n d l o w e j  p o c z y n i ł  j u ż  j a k i e ś  
k o n k r e t n e  k r o k i  i stwierdził, że dla po­
djęcia na czas rokow ań o odnowienie umowy 
7. W ęgram i rozpoczęły się już wewnętrzne p r a- większą skalę  popraw a sieci kom unikacyjnej w 
t e  p r z y g o t o w a w c z e  w łonie stałej ko- k raju . Działalność zarządu wojskowego na 
misj i ministeryalnej, zaś dla przygotow ania  1 tern polu, nieco osłabiona w czasie żniw, rozwi- 
kwestyi s tosunków  handlowo - politycznych , nie się obecnie jak  najin tenzywniej.  Naprawia 
z państw am i zagranicznemi działa k o m i t e t  się wszystkie  drogi i szosy, pro jek tu je  się nowe 
s p e e y a 1 11 y. I tam, gdzie b rak  ich daje się odczuć. Ze wzglę-

Bar. Diller o Królestwie.
N ow y jenera lny  guberna to r  Królestwa, oku ­

powanego przez arm ię austro-węgierską, bar. 
E ry k  Diller, przyjął rep rezentan ta  w arszaw ­
skiego „D ziennika Polskiego", a pismo to po­
mieściło w formie interwiewu program , jaki 
władza austro-w ęgierska  zamierza tam  rozwi­
nąć. 1 >to treść tej doniosłej enuncyacyi, do k tó ­
rej będziemy musieli w krótce powrócić.

— Zadaniem Zarządu wojskowego —  mówił 
bar. Diller —  jest  podniesienie kra ju  pod wzglę­
dem ekonomicznym. Dzisiaj zawcześnie na j a ­
kąkolwiek działalność polityczną; kra j  tyle wy-ł 
cierpiał z powodu wojny, że wiele potrzeba w y­
siłków i pracy, aby  wrócił do norm alnego s ta ­
nu. Najpierw konieczne jest odbudowanie  zni­
szczonych części kraju. Pod  tym  względem za­
rząd w ojskowy nie szczędzi ofiar m aterya lnych  
i trudu. Dla odbudow y spalonych wsi i miaste­
czek władze dostarczają  drzew a z lasów rządo- 
wyęh, przeważnie bezpłatnie. Obmyślana jest 
szeroka akcya  zapomogowa, w k tóre j zarząd li­
czy na gorliwe 'współdzia łan ie  społeczeństwa 
polskiego i chętnie zeń k o m s t e ,  życzliwie 
przyjm ując każdą  in ieyatywę. Po  pow iatach ist­
nieją kom ite ty  dla celów hum anitarnych  i gos­
podarczych, gdzieindziej dopiero się tworzą. 
Zarząd w o jikow y  wspiera ich akcyę  wydatn ie  
i chętnie ułatwi iin pracę; nie m a też nic prze­
ciwko temu, by kom itety  owe przez wzajemne 
porozumiewanie się i centralizowanie swej ak- 
cyi rozwinęły jak  najszerszą działalność.

Ożywienie akcy i  ra tunkow ej sprowadzi na

dów stra tegicznych rząd poprzedni stawiał t ru ­
dności w budowaniu sieci drogowej, zwłaszcza 
w kierunKti ze wschodu na zachód; b rakom  tym 
o. i k. Zarząd wojskowy stara  się zaradzić, co 
niewątpliwie wpłynie dodatn io  na rozwój gos­
podarczy kra ju .  Uruchomione są w  całości p ra ­
wie wszystkie  linie kolejowe w części okupo­
wanej, a opracow any jest plan  nowych linii, 
z k tó rych  na pierwsze miejsee w ysuw ają się li­
nie: Karszn ica  ( s ta c ja  Miechów), Działoszyce, 
Jędrzejów-Chm ielnik-Raków, Działoszyce - K a ­
zimierza W ielka-Kocmyrzów, Baków-Ostrowiee, 
Działoszyce-Czechów., T a  sieć kolejow a wzmo­
że życie gospodarcze bogate j ziemi kieleckiej, 
a także umożliwi nawiązanie ścisłej łączności 
Królestwa z Galicyą.

Życie ekonomiczne, k ra ju  niezmiernie cierpi 
od wybuchu wojny z powodu nieezynności in- 
s ty tucy j  kredj'tovvj’ch. Do reak tyw ow ania  in- 
s ty tucy j dawniejszjrch i tworzenia nowych, za­
rząd w ojskow y przywiązuje  dużą wagę. Rozpo­
częto więc kroki o wskrzeszenie działalności in­
s ty tu c j i  tu te jszych i zasilenie ich go tów ką: po­
stanowione jest też założenie w kra ju  okupow a­
nym filii Banku a ustro-węgierskiego i innych 
bankowi Ż jw o tność  banków  miejscowych u tru ­
dniona jest faktem, że odcięte są od instytucy.i 
cen tralnych w W arszawie. Zarząd wojskowy 
dokłada s tarań , a b j r im ułatwić k o n ta k t  7. cen­
tralami w W arszawie; niema też nie przeciwko 
podniesionemu przez warszawskie centrale  fi­
nansowe planowi stworzenia w siedzibie zarzą­
du gubernialnego swych rcprezentacyi jeneral- 
n jc l i  na obszary okupow ane przez Austro-Wę- 
grj-. W ówczas bez wątpienia insty tueye  w ar­
szawskie mogłylęy swobodną rozwijać działa l­
ność na tych obszarach. Wogóle zarząd guber- 
nialny nie'<będzie stawia! żadnych  przeszkód 
wszelkiego rodzaju insly tucyom  warszawskim, 
gospodarczym  i kultura lnym  o charak te rze  cen­
tra lnym , obliczonym na  całe K rólestw o (np. 
Tow arzystw o  rolnicze o ilęby zechciały rozwi­
jać  swą działalność w części k ra ju ,  podlegającej 
zarządowi gubernialneinu).

—  J a k  zapa tru je  się Ekscelęncya na zacho­
wanie się i usposobienie społeczeństwa pol­
skiego?

—  Do społeczeństwa polskiego w Królestwie 
odnosi się Zarząd  guhern ia lny  z pełnem zaufa­
niem. J e s t  fak tem  oczywistym, że Królestwo 
polskie nie jest dla nas k ra jem  nieprzyjaciel­
skim (Feindesland): owszem ludność składa 
nam niezliczone dow ody, że odnosi się do nas 
przychylnie i widzi w nas przyjaciół. Zależy 
nam na dobru tej ludności i za obowiązek u w a­
żamy sobie dbanie o jej pom yślny rozwój. L u­
dność wzajem darzy  nas swem zaufaniem, wi­
dząc, iż nie w ynragam v od niej. niczego więcej 
ponad życzliwą neutralność. W ymuszanie j a ­
kichkolwiek uczuć uważam  za ubliżające go­
dności państw a, k tó re  reprezentujem y. Rusofil- 
st\v;t w społeczeństwie- polskiem nie zauw aży­
łem: była ty lko  ła two zrozumiała rezerwa, d y k ­
tow ana obawą przed powrotem Bosyan,, k tóra  
dziś po wyparciu  ich z ‘ziem polskich, sam orzu­
tnie przemienia się w n as tró j  pełen zaufania. 
Zachowanie się ludności jest bez zarzutu; nie 
zdarzyły  się nigdzie żadne niepokoje ani zabu­
rzen ia : owszem chęć współdziałania z nami tak 
jest widoczna, że sam 7. siebie narzuca się nam  
plan dopuszczenia społeczeństwa do samorządu, 
do myślenia i s tanowienia o swoich sprawach i 
potrzeuaoh.

Reform, sięgających głęboko w podstaw y ży­
cia społeczeństwa, nie w prow adzam y, gdyż, nie 
pora na to w czasie wojny. Je s te śm y  jedynie 
zarządem w ojskow ym ; k ra j  nie jest a n e k to w a ­
ny przez państw o austrO-węgierskie, lecz ty lko 
okupow any przez jego armie. To też wszelkie 
zasadnicze rozporządzenia są w ydaw ane  jedj'-  
nie przez Naczelną K om endę armii, a Zarząd 
guhernialny jest zorganizow any systemem ści­
śle wojskowym. Społeczeństwo' polskie winno 
to rozumieć. Urządzenie 'polityczne kra jn  będzie 
należało do czynników  politycznych.

0 zasiłki wojskowe w Galicyi.
W  ostatnim numerze „P iaa ia“ umieścił po ­

seł Zygm. hr. L a s o c k  j a r ty k u ł  w w ażne j  spsa- 
wie zasiłków wojskowych w Galicyi. C zytam y 
tam: ,

„Ustawa z dnia 20.. grudnia  1912 r„ o w y­
płacaniu  zasiłku rodzinom rezerwistów i po- 
spolitaków, powołanych do czynnej służby, 
należy do najrozumniejszych i na jhum anitar-  
niejszych zarządzeń państw ow ych, w ydanych 
w ostatnich latach na podstawie porozumie­

nia się rządu  z parlam entem . Należy sobie 
ty lko  uprzytomnić, coby się działo z olbrzy­
mią rzeszą rodzin, pozbawionj-ch żywiciela, 
gdyby  nie przysługująca im z u s taw y  pomoc 
państw ow a we formie zasiłku wojskowego.

„Zestawienie działalności rządu  podczas 
wojny, w ydane n iedaw no przez prez. hr. 
S tiirgkha w ykazuje , że we wszystkich k ra ­
jach koronnych  —  z w yją tk iem  Galicyi i Bu­
kowiny, skąd  nie było  jeszcze dok ładnych  
dat — w ydano na zasiłki wojskowe po ko 
niec czerwca br. przeszło 512 milionów ko 
ron. N a  C z e c h y  w y p a d ł a  k w o t a  
p r z e s z ł o  198 m i l i  o 11 o w. na Dolną Au- 
s tryę 98, na Morawy 02, na Tyrol 29 milio 
nów itd. W edług udzielonych przed kilku 
dniami informacyi jednego  z najwyższych 
najlepiej ze sprawą obeznanych urzędników, 
ot rzyinała G a l i c y a  t y t u ł e m  z a s i l -  
k  ó w 84 m i l i o n ó w  k o r o  11. Je s t  to za­
pewne bardzo poważna kw ota ,  ale w sto 
sunku do ludności znacznie mniejsza, jak  
kw oty , wypłacone w innych k ra jach  koron 
nycli. Ludność całej Austry i wynosi bowiem 
28 milionów 995 tysięcy mieszkańców, a Ga­
licyi 8 milionów 100 tysięcy. Kraj naśz liczy
0 1 milion J?>3 tysięcy więcej, jak Czechy 
2 miliony 557 tysięcy więcej, jak  Dolna Au- 
s trya  itd.

„P rzy czy n y  tej różnicy są następujące: w 
k ilkunas tu  powiatach naszego kraju  nie mo­
żna było do tychczas wcale, albo też w zupeł­
ności przeprowadzić wymiaru i w ypłaty . W jr- 
sokość zasiłku, ustanowiona rozporządzę 
niem z 12 stycznia 1914 r. nie różni się dla 
K rakow a i Lwowa wiele od innych miast sto­
łecznych, zasiłek ten jest większym jak  w Lu- 
blanie i Czernlowćach. Natomiast jest zasi­
łek wojskowy dla wszystkich innych miejsco­
wości w G a l i c y i  n a  j n i ż s z y m w c a ­
l e m  p a ń s t w i e .  W ynosi 011 bowiem dla 
osób, począwszy od ośmiu lat — na dzieci po­
niżej 8 la t  p rzypada wszędzie ty lko  połowa 
zasiłku — 57 halerzy  dziennie, na Morawach 
zaś 80 hal., w Czechach 85, w Dolnej Austryi 
81, w Tyrolu 90 hal., na Bukowinie 91 hal.
1 t. d.

„W ysokość  zasiłków ustanowiono dla „po­
szczególnych k ra jów  na podstawie wykazów 
cen ta rgow ych , , 3  k tórych  wynikało, że środ­
ki żywności by ł j r w Galicyi najtańsze. W aż­
ną jest kw estyą , czj- nie da łoby  się uzyskać 
innego klncza do wym iaru , k tó ryby  kra j nasz 
o ile możności, zrównał 7. innymi pod wzglę­
dem zasiłków. W każdym  razie należałoby 
uwzględnić, że obecnie ceny ta rgow e w' G a­
licja są na ogół wyższe, ja k  w innych k ra ­
jach koronnych. K o n i  e e z/n e 111 j e st z a 
t e r n  p o d  w y ż s z e n i e z a s i ł k u  d l  .1 
11 a s z e g o k  r a j u.

„Dalszym dowodem wspomnianej różniej 
jest fak t,  że w Galicyi jest więcej małorol- 
nj'ch włościan i chałupników, mających w ła­
sne mieszkanie, a mniej robotników przem y­
słowych, płacących czynsz za mieszkanie, jak 
w zachodnich kra jach  monarchii. W skutek  
tego mniej osób pobiera doda tek  na miesz­
kanie, w ynoszący połowę całego zasiłku. Z 
powodu spalenia licznych budynków  w n a ­
szym kraju , jest, n ieste ty , obecnie znaczna 
liczba bezdomnych, m ających prawo do tego 
doda tku . Uyfry przypada jące  na n iektóre 
k ra je  koronne, w skazują  na to, ze nie tylko 
wspomniane już przyczyny, ale także  i p ra k ­
ty k a  naszych władz w pływ ać musi na wyso­
kość ogólnego wymiaru zasiłków w ojsko­
wych. — W tym  względzie pamiętać należy, 
że zbyt fiskalne in terpretow anie  przepisów 
w kra ju ,  k tó ry  najbardziej ucierpiał wskutek 
wojny i wobec rodzin tych, k tórzy k rew  swo­
ją  przelewają na polu walki, z pewnością nie 
byłoby uzasadnione".
J a k o  uzupełnienie powyższego a r tyku łu  o- 

trzym ujem y od posła Lasockiego dalszy kom en­
tarz  następującej treści: " W  myśl § 4 ustawy 
7. dnia 2(1. grudnia  1912 (dz. p. p. 1. 237) w y­
sokość zasiłku wojskowego rów nać się ma w y­
nagrodzeniu państw ow em u za zaopatrzenie 
przy kw ate runku  przejściowym (kw aterow e­
mu). W ynagrodzenie  to  ustanaw ia  się w edług 
§ 51 us taw y kw aterunkow ej z r. 1879, każdego  
roku w tak ie j kwocie, k tóra  się równa przecię­
tnej zeszłorocznej cenie- 0.42 kilograma mię­
sa wolowego bez doda tku .

„Zdaje się, że sprawozdania ta rgow e nie 
zawsze podają  cenę tę zgodnie z rzeczywisto­
ścią. W skazu ją  na to  następujące  fak ta :  Zasi­
łek wojskowy w Insbruku  wynosi 1 K, dla re ­
szty Tyrolu  90 li, dla Wiednia 88 h; w ynikało­

by zatem z podstaw y obliczeń, że mięso woło­
we w Tyrolu  jest  droższe, jak  we Wiedniu. P o ­
dobnie ma się rzecz z Pragą , gdzie zasiłek niż­
szy, ja k  w reszcie Czech. Trudno  jednak  p rzy ­
puścić, by w' stolicy mięso było tańsze ja k  na 
prowincyi, k tó ra  jej tego mięsa dostarcza. J a k  
mało można się opierać na sprawozdaniach t a r ­
gowych wskazuje również fakt, że ceny ta rgo ­
we za przeszły rok, już po paru mięsiącach woj­
ny. w ypad ły  niżej, jak  w roku 1913, co chyba 
7. rzeczywistością się nie zgadza. Na tak  chwiej­
nej podstawie, j a k ą  jes t  obliczenie przeciętnych 
cen targow ych mięsa wołowego, trudno  opierać 
wysokość wymiaru se tek  milionów koron za ­
siłków dla rodzin tych, którzy- na polu walki 
krew swoją przelewają.

„Zmiana podstaw y wymiaru jest konieczną. 
Rząd, k tó ry  niedawno w drodze rozporządzenia 
rozszerzył znacznie świadczenia z ustaw y o za­
siłkach wojskowych, zechce zapewne zmianę 
jj 4 tej us taw y  wziąć pod rozwagę. N ajła tw ie j­
szą. a względnie najsprawiedliwszą podstaw ą 
wymiaru wysokości zasiłku b y l ly  podział miej­
scowości na k lasy  w edług liczby ludności, tak., 
jak to ustanowiono n. p. przy wymiarze doda tku  
ak ty  w alnego dla urzędników , wysokość zasił­
ków- zmieniałabj- się co 10 lat stosownie do w y­
niku spisów ludności".

K R O N I | K A .
Skuteczna rewizya. W ostatnim czasie dawał się 

>v mieście odczuwać dotkliwy brak smalcu i s ło­
niny. Przyczynę tego braku tłumaczyliśmy nieda­
wno obszerniej tern, że 7. Węgier smalcu i słoni­
ny sprowadzać nie można, ponieważ te artykuły 
;ą na tamtejszym targu droższe, zaś spęd nieroga 
•izny na targ krakowski nie zabezpiecza dla Kra­
kowa potrzebnej ilości wymienionego towaru. Nie­
należnie jednak od tego faktu, przypuściliśmy 1110- 
diwośći spekulacyi niesumiennych handlarzy, któ- 
zy na nędzy ludności pragnęli zbijać zyski. Że 

nasze przypuszczenie było uzasadnione udowodni 
a rewizya. jaką wczoraj organa Magistratu w po­
liczeniu z organami policyjnymi przeprowadziły 

w odnośnych krakowskich przedsiębiorstwach prze 
wj-stowo-handlowych. Rewizya wczorajsza wjkry  
la, że jeden z żydowskich handlarzy smalcu i sio 
niny p. Baruch S t e i n ukrył bardzo znaczną ilość 
tego towaru, bo za sumę 20.000 koron. Tajny ma­
gazyn słoniny i smalcu mieścił się w opróżnionych 
Krzysztoforach, które - -  jak wiadomo są w ła ­
snością znanej w mieście spółki przemysłowo-bu- 
dowlanej z p. G. O. Bazesem na czele. Komisj a 
rewizyjna złożona z organów policyjno-magistrac- 
kich znaleziony towar skonfiskowała, handlarza 
spekulanta zaś odda zapewne w ręce sądu.

Z Wiednia. W uniwersytecie wiedeńskim rozpo­
częły sie już wpisy na nowy rok szkolny. Wy 
kłady na czterech fakultetach rozpoczną sie pra­
wdopodobnie w zwykłym czasie, a więc kolo 15. 
bm. Egzamina historyczne na wydziale prawni­
czym rozpoczną się 7. dniem 12. bm. Wedle z e ­
stawienia urzędowego wynosiła ogólna liczba słu- 
haczy na wszystkich wydziałach na półroczu le- 

tniein 1915 r. 51bl), 7. czego n a  G a l i c j ę  
p r z y p a d a  a ż  1798. Obecnie spodziewać się 
należy zmniejszenia frekwencji,  a to wskutek po­
wołania słuchaczy do służby wojskowej, jak i po 
wrotu wychodźców- do kraju. Polska młodzież wy 
chodźcza, jak również ta, która stale w Wiedniu 
na studj-ach przebywa, wstępuje do „Ogniska , 
znajdując tu swoje środowisko, oraz ułatwienie 
pracy naukowej.

Odczyty i zebrania koleżeńskie odbywają się 
i nadal, a na dzień 9. bm. zapowiedziane było 
inauguracyjne zebranie, mające na celu poinformo­
wanie nowowstępująoych na uniwersytet o rodzaju 
dalszej pracy i sposobie kształcenia się w szeregu 
zawodów. Każdej niemal niedzieli odbywają się 
zbiorowe wycieczki w okolice Wiednia.

Blenda ze Smalandu.
(Legend:1 szwedzka).

W pradaw nym i pogańskich czasach, w tedy, 
gdy  Alle, król Sm alandu wojował z Norwegią, 
wpadli Duńczycy w jego sadyby. Przewodzi! 
nimi okru tny  Tumlinger, k tóry  jeńców topił w 
murzu, dzieci rzucał wilkom na pożarcie, a chło­
pów palił w ich chatach. W szyscy mężow ie po ­
szli z królem na wojnę w całej prowincyi zostali 
ty lko s tarcy , niezdolni do obrony kraju .

Żyła tam jednak  dostojna niewiasta 7. duszą 
rycerską, a sercem lwa; zwała się Blenda. (Ina 
to bolejąc nad niedolą ojczyzny, postanowiła ją  
ocalić.

W ezwała więc dworzany swe i sługi i w ypra­
wiła je na wrsze strony z poselstwem następują- 
cem  do niewiast Szwecyi: „Siostry! Ponieważ 
mężów naszych niema, same powinneśmy bro­
nie ojców- naszych i dzieci. Duńczycy ubili wie­
lu naszych. Pomścijmy ich! Zgromadźcie się 
żywo w Gendi.

„K ażda  niech weźmie ze sobą skrzynię, co 
najprzedniejszego jad ła  i nap itku , jak ie  ma w 
domu, a zabierzcie także  topory, motyki i d rą ­
gi żelazne. Jeżeli Thor będzie nain łaskaw, to  
wypędzimy najeźdźców— ,

W parę  dni później t łum y niewiast szwedz­
kich zgromadziły się koło Blendj-.

W szystkie  s taw iły  się na wezwanie.
Piersi ich osłaniały  pancerze, a  siekiery, m o­

tyk i  i d rąg i  żelazne stanowiły ich całe uzbro­
jenie.

Blenda przemówiła do zebranych:

—  Jeśli  k tó rą  z was trw oga oblata, niech 
w raca do dom, gdyż możliwe jest, że żadna z 
pola chw-ały nie wróci. A te, które  zostawiły 
niemowlęta, niech w racają  do ich kołysek , gdyż 
dzieci te  m ogłyby m atek nigdy nie zobaczyć.

—  Śmierci się nie lękam y, droższa nam oj­
czyzna, niż dzieci! —  zawołały setki głosów.

—  Skoro tak , —  odparła  Blenda —- to 
wprost z pola walki uniosą W alkiry  dusze n a ­
sze do p rzyby tków  bohaterskiej chwały, a  na­
sze dzieci, dumne będą świadomością, iż w nie­
bie równie niebiankoin, opiewamy sławę orę­
żnych czynów.

Całe zebranie d tżalo  zapałem, gdy  Blenda 
przedkładała  plan w ypraw y. Tego sam ego dnia 
wyruszyła  na czele swej armii. Na wybrzeżu je ­
ziora Selen, zostawiwszy obozem połowę za­
stępu, z d ru g ą  połową udała  się na błonia Bra- 
walla. T u ta j  kazała zastawić w spaniałą  ucztę 
pod golem niebem. Rozpalono ogniska, a na 
żerdziach .pieczono ogromne ćwierci wołów i 
rozmaite zwierzyuj-. Sm akow ity  zapach roz­
legł się wokoło. Na stolach z prostych drewion 
stanęły  kubki cynowe i d rew niane czary, obok 
leżały w trawie beczki pienistego piwa i s łod­
kiego, zdradnego miodu antały .

Gdy zaś w szystko było gotowe, kazała  Blen­
da cofnąć się niewiastom, a sama posz.la do o- 
bozu duńskiego, oddalonego o staję.

\Yr obozie kolo nam iotów  ruch wielki pano­
wał. Żołdacy polerowali broń, oglądali łupy 
zdobyczne i śpiewali na  całe gard ło  zuchwałe 
pieśni pijackie.

Blenda skierowała wprost do nam iotu króla  
odznaczającego się wspaniałością. Straż  sk rzy­
żowała włócznie przed nieznajomą. Bohaterka  
odgarnęła  je ręką:

—  Wiedźcie mnie przed wodza, mam do nie­
go zlecenie, —- rzekła śmiało.

Czterech żołnierzy wprowadziło ją  do namio­
tu. gdzie Tum linger spoczywał na niedźwie­
dzich skórach. Musiał obliczać świeżo zabrane 
lupy, gdyż stos złotych naram ienników, łań ­
cuchów, kolców i puharów  leżał przed nim, 
wszystko zbroczone krwią.

Blenda powstrzymała dreszcz bolesnej od ra ­
zy-

—  Gzego In chcesz? —  m ruknął w-ódz 
ostro.

Młoda kobieta uśmiechnęła się.
—  Królu — rzekła  — nudno nam  czekać 

na mężów naszych, poszli na wojaczkę a nas 
zostawili same... bezbronne... Na co tobie orę­
żem zdobywać nasz k ra j?  Weź go i panuj nam 
w pokoju. My, Szwedki, będziemy wain żona­
mi. A skoro .Alle powróci z swem wojskiem, z 
wami pójdziemy na nich, gdyż w-as Duńczyków, 
panami tu uznajemy.

Tum linger słuchał w- milczeniu, nieufny, a 
" ję ty  j fij pięknością.

—  Kto praw dę słów- twoich poświadczy? — 
rzeki wreszcie.

J a k o  zada tek  zgody przygotow ałyśm y 
ucztę dla ciebie i dla twoich żołnierzy... Na bło­
niu Brawella uginają się stoły pod najprzedniej- 
szem jadłern i napitkiem.

Wódz zerwał się na równe nogi:
—  Słuchaj kobieto, pójdziemy na ucztę przy­

go tow aną  przez Szwedki, ale ty  moją musisz 
być żonę!

Blenda uśmiechnęła się słodko, a schylona 
w nizkim ukłonie rzekła:

—  Na błoniu Brawalla!
—  Tum linger patrza ł za odchodzącą i po­

s t a r z a ł  w- duchu, że wspanialszej bardziej kró- 
J lewskiej u rody  nigdzie nie widział. Zaś myśl 

o uczcie łechtała jego podniebienie.
I Czegóż mogli się obawiać 011 i jego  żołnierze? 

Co mogło im grozić ze s trony k ilkunastu  bez­
bronnych kobiet, choćby chciały wystąpić 

' wrogo?
Zawołał swych ludzi i zapowiedział im ucie- 

szną nowinę.
O wschodzie słońca główna siła zbrojna Da­

nii s tanęła  w- oznaczoneni miejscu. Tum linger 
we wspaniałej zbroi jechał na siwym w spania­
łym bachmacie. Na widok stołów, zastawio­
nych soczystein mięsiwem, arm ia  w ydała  o- 
krzyk  radosny. Król ty lko  sposępniał. Ani 
Blendy, ani jej towarzyszek nie było. Mimo 
to przypuszczając, że widok żołdactw a spłoszył 
lękliwe niewiasty, zasiadł ze swą arm ią do ucz­
ty.

W godzinę później Duńczycy syci jad ła  i na­
pitku, legli spojeni pod stołem. W tedy  powoli, 
na czworakach, wypełznął z zarośli cień biały- 
za nim drugi i setne... Lekkim  krokiem zbli­
żyły się do żołnierzy; leżeli ja k  bez ducha. Na 
dany znak błysły topory  w rękach bohaterek , 
rzuciły się na wrogów i wyrżęly ich do bogi.

Krew  bluzgała na trawę rzęrzenia dobyw ały  
się z piersi konających, a one nie us taw ały  w 
mściwej robocie. Gdy ostatni wyzionął d u c h a ,1 
Blenda wzniosła śpiew zwycięski, k tórem u j 

| wszystkie tow-arzystwa chórem:

W  czyjej dłoni młot, siekiera 
Śmierć jest jedna! O to  z nóg 
Powalony s ta ry  wróg

I we własnej krwi uskwiera!

Mąż cios zada, czy niewiasta,
Śmierć jes t  jedna! By tej w próg 
Zaprzysięgły nie wszedł wróg!

Gad przecięty się nie zrasta!
Potem kaza ła  kopać dół, złożyła weń zwłoki 

królewskie, a mogiłę przydep ta ła  nogą.
Lecz nie wszyscy najezdnicy polegli, choć ża­

den nie uszedł z błonia Brawalla. Druga por 
łowa armii duńskiej pustoszyła ziemie między 
jeziorami Salen a Asinan pod dowództwem  
Baste S tarka . Blenda postanowiła oswobodzić 
kra j  cały. Zebrawszy swe ryeerki w karne sze­
regi, przebrała się z niemi niesłychanie chętne 
przez ogromne puszcze leśne dzielące ją od Ba,-, 
ste S ta rka . Zanim wyszły z boru na otwarte  
pole, kaza ła  każdej wyciąć gęstą  sosenkę i nieść 
ją  przed Sobą.

Szły tak  milcząc wprost na obóz. D uń cz jcy  
na widok lasu, idącego na nich uciekli w sza­
lonym popłochu. Ale Szwedki, odrzuciwszy 
choiny, puściły się za nimi z bronią w ręku i 
wymordowały  wszystkich.

Dzielne Sm alandki wróciły do dom objuczo­
ne łupem  zdobycznym. Na ich czele Blenda w 
rycerskiej zbroi. Na głowie m iała  szyszak zło­
cisty, a na ramieniu tarczę sławnego Tumlin- 
gera. Pobiwszy Norwegów król Alle w kró tce  
powrócił do Szwecyi. Radosna  dum a napełniła 
serce jego, g d y  posłyszał o czynach niewiast 
smalandzkich i wielkie nadał im przywileje.

Do dziś dnia niewiasty mają tam  równe mę­
żom praw a, a każdej oblubienicy towarzyszy 
do ślubu wojskowa gw ardya  z muzyką. Wieki 
nie zatraciły  tego obyczaju.

Imię zaś Blendy trw a w największej czci na 
szwedzkiej ziemi.
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